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non żiiM  mo
P O W I A S T K A  Z Ż Y C I A  A K T O R S K I E G O .

( C i ą g  d a l s z y .  J

D on M orirpie m iał si ę za najszczęśliwsze - 
go z m ałżonków. W eron :ka była  wyłącznym  
przedm iotem  jego m iło śc i, a oswoiwszy 
się n ad e r prędko z życiem  arlystow skiem , 
ró w n ież  zwycięzko n inem . sercam i za-, 
w ładnęła. D robna skłonność do ro z rzu ­
tności b y ła  jedynym  cien iem , ćmiącym 
je j c h a ra k te r , co jVToiiqo’ow i n":ekiedy 
czoło chm urzyło. Lecz i tę  ofiarę poniósł 
ch ę tn ie  czuły m ałżonek, i w szelkiem i spo­
soby u s iło w a ł, aby W eronika coraz w ię­
ksze w sztuce swojćj postępy czyniła, ile 
że mu się dostrzegać zdawało, jakby ze­
psuta  przesadnśin i względam i publiczno­
ści , ju ż  się u szczytu doskonałości być 
m niem ała. Zw ykłyto b łąd  zarozum ien ia , 
w  k tó ry  najlepsze ta len ta  w pauają i na 
m ierności kończą. Tego się obaw iał M o- 
r iq u e .

U H iszpanów  je s t przysłow ie : »Chcesz 
k ło p o tó w , w eź sobie p :ękną żonę.« Aż 
nazby t rych ło  m usiał M orique doznać 
p raw d y  tych  słów , gdyż zewsząd u b ie ­
gano się n ieść jego pięknej żonie ho łdy  
i otaczać ją  w onnym  dymem pochlebstw a, 
k tó re  tem  ła tw ie j mogło ow ładnać je j zmy­
sły, ile  że H iszpanki z p rzy ro d y  do u r -e- 
sien ia  i zm ienności sa skłonne.c

]Ve bez żywćj n .espokojności postrzegł 
ostrożny  m ałżonek, iż pew ien  m łody u rzę­
dnik w szelkich środków  i zabiegów  uży­
w a ł, aby  w zględy W eron ik i pozy sk a ł; 
czego też  n iechybn ie  dopiąć się spodzić-

w a ł, będąc bardzo .bogatym , i znając po- 
tęgę. złota w  podobnych przypadkach.

O w e spokojne chw ile, w  k tó rych  M o- 
r iq u e  mógł sw obodnie sobie samemu i  
sztuce się oddaw ać, zaczęły staw ać się 
coraz rzadszem i, zw łaszcza, że W eroni­
ka, uw ażając się za sam ow ładną panią swej 
w o l i ; cały p raw ie  czas na publiczne fe­
styny  l  prom enady  trw o n iła . Będąc w  po­
s ia d a n a  ró l pierw szych : najw dzięczniej­
szych, w yw ićrała  na scenie n ieog ran i­
czoną w ładzę, a je j tryjum fy od dnia do 
dnia coraz bardziej się wzmagał y

Po jednym  z tak ich  św ietnych wdeczo- 
rów , ośm ielił się zakochany syn T em idy 
nadesłać W eronice w ię rsz , k tó ry  je j ta ­
le n t i w dzięki s ła w ił, a przytem  najgo­
rę tszą  m iłość au to ra  w yznaw ał. W eron i­
ka pokazała śm iało ten  lis t swem u m ę­
żowi. N ie było  w praw dzie żadnego pod­
p isu , lecz osnowa zdradziła  zbyt jaw n ie  
tego n a trę ta , k tó ry  juń, w  tow arzystw ie  
i na p tib licznych miejscach zazdrość M o- 
r iq u ’a d rażn ił. Oboje m ałżonkow ie u -  
śm iali się z tej poetycznej zalotności, ale 
podczsis gdy W eronika m n iem ała , iż je j 
w aw rzynow em u w ^m cow i now y lis tek  
p rz y ró s ł, M orique postanow ił, w ytknąć 
publicznie poecie śmieszność jego gacho- 
stwa.

Jednego razu , gdy m łody m ałżonek z p ró -  
w ró c ił, i n iesoodziam e w szedł do 

pokoju  swćj żony; chciała ona jakiś ró ­
żowy p ap ić r szybko przed  nim  u k ry ć ; 
jednakże jedno  spojrzenie z jego o c z u , 
o tw orzy ło  je j u s ta , i w yznała, iż w łaśn ie  
doszedł ją  w ićrsz now y, k tó ry  sądząc po 
piśm ie, od tegoż samego co pierw szy po­
chodzi au tora . »Tylko d la  oszczędzenia
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ci prykrej chwili, chciałam ukryć nadselkę. Có­
żem winna, iż się całemu światu podobam, i za­
pał poetyczny obudzam? Nie zważaj na to; wnet 
ten ogień przygaśnie, gdy dowiodę, że tylko cie­
bie jednego kocham.”

To mówiąc rzuciła mu się w uniesieniu na. szyję, 
i oddała mężowi różowy papier, który Moriąue 
chciwie pochwycił, mówiąc: „Pozwól, niech mo­
im będzie ten ciekawy dokument; może mi ón kie­
dyś na scenie jako rekwizyt posłuży. O , i my 
umiemy robić wiersze! Przyjm luba ten pocału­
nek; miłość małżonków najwznioślejszą poeyją!”

I już ani słowem więcej o zalotnych rymach nie 
wspomniano. Śród wesołych żartów minęło przed- 
wieczerze, co nie zawsze się działo, ile że Mori- 
que wszelkiego roztargnienia zwykle unikał, jeźli 
wieczorem na scenę miał występie.

Nie grając w sztuce dzisiejszej, weszła Weroni­
ka przed rozpoczęciem się widowiska do > loży prze­
znaczonej dla aktorów.

Pierwsze spojrzenie M oriąua, skoro tylko na 
scenę wyszedł, zwróciło się ku motcenos, gdzie 
urzędnicy siadywali. Tam na samym przedzie loży 
dostrzegł sokoli wzrok artysty poetycznego pra­
wnika, który z Weroniki oka nie zwracał. A że 
dramat dzisiejszy po raz pierwszy był przedstawia­
nym, przeto musiał Morique cięgle swojej roli się 
oddawać, i całę uwagę widowisku poświęcać.

W  drugim jednakże akcie mając w towai zyśtwie 
o pewnym rajcy mówić, którego autor jako nie­
zmordowanego szperacza w aktach opisywał; ozwał 
się Morique: „O , sę jeszcze zakochani sędziowie, 
którym tyle czasu od aktów pozostaje, że nawet 
wiersze składają, na co mam niezbite dowody.” Tu 
dobył ów różowy papier z zanadrza. Ale jakież 
było jego zmieszanie, gdy po tych, własnym nawia­
sem wyrażonych słowach, wielki śmióch rozległ 
się po sali. Morique mniemał, że jego przycinek 
tylko dotyczącą osobę zcicha ubodzie, lecz nie 
wiedział o tem , że Weronika w przystępie weso­
łego humoru wygadała się była o poetycznych 
afektach młodego rajcy, a tak d h  większej części 
pnbliczności, nie było w tern już tajemnicy. Zara­
zem jednakże mimo śmiech powszechny, dały 
się słyszeć także głosy naganne, mieniące być u- 
chylieniem, aby aktorowi wolno było mścić się ze 
sceny, i to jeszcze na człowieku majętnym, który 
głos i krzesło ma w radzie.

Nazajutrz został Morique przed sąd zapozwa- 
nym, i rozpoczęło srę śledztwo, czy owe obrażają­
ce siewa znajdywały się w jego roli. A że tak 
nie było, przeto dano mu surowe napomnienie, aby 
na przyszłość wszelkiej nawiasowej wystrzegał się 
dowolności,.gdyż inaczej, według ustaw, więzie­
niem karany będzie.

„Więzieniem? Według ustaw'#— Mnie, pier­

wszemu artyście grozić odjęciem wolności?” rzekł 
Moriqae z oburzeniem. „Nie ma jeszcze dotychczas 
w Hiszpanii ustawy, któraby w podobnym razie 
karę na aktora stanowiła. Wieki barbarzyńskich 
Kznnia.i, kiedy mimicy za jedno n&d przepis wy­
mówione słowo, rózgami chłostani bywali, nieoo- 
wroliue już przeminęły. W tem wszystkiem widzę 
ja ukrytą rękę człowieka, kiory dowolnie na swą 
stronę wyroki głosi; Jeźli macie taką ustawę, te­
dy pokażcie mi takową, a ja uznam ją, i oddam jej 
cześć przynależną.”

To rzekłszy, odszedł hardo, bynajmniej się nie 
pokłoniwszy. Sędziowie, którzy w braku podobnej 
uotawy, nie mogli użyć surowości przeciw artyście, 
cc się odważył publicznie, w trybunale, odezwać 
do nich w słowa, jakich żaden z nich potąd jeszcze 
nie słyszał;-przyrzekli sobie w  milczeniu, popamię­
tać mu to przy sposobności, zwłaszcza, że ten ko- 
medyjant, jak go szyderczo nazywali, zjednał sobie 
większe od nich samych znaczenie, i pobićiał pła­
cę , równą pensyi sędziowskiej!
' Z widocznem oburzeniem, ale radośnie opowie­

dział Moriąue całe zdarzenie Weronice, dla której 
miłość jego coraz gorętszą się stawała r i w któ­
rej posiadaniu miał się za najszczęśliwszego w ca- 
łem królestwie.

Odtąd nagabała go coraz pożądliwiej chętka 
wmieszania do swojej roli słów killka przeciw nad­
użyciem i śmiesznościom obecnych czasów, co pu­
bliczność, jak  to zwykle bywa, z wielkiem przyj­
mowała upodobaniem. Wszakże i to nie Iepićj mu 
się powiodło; gdy bowiem jednego wieczora pod­
czas przedstawieni „Machabeuszów” przeciw szer­
mowaniu nieistnącemi ustawami i przeciw rządowi 
uernkow sobie dozwolił; krzyknęło naraz kilka gło­
sów w parterze: »Precz z teatru!” Zarazem ozwało 
się przeraźliwe gwizdanie w kilku zakątach sali. 
Dyrekcyja kaząła spuścić zasłonę, a wróciwszy za 
kulisy, ujrzał się Morique od straży pod areszt 
wziętym. Weronika na ten widok o mało nie omdla­
ła ,  i byłaby zapewne bez zmysłów padła, gdyby 
nie jakiś nieznajomy, który ją nagle w ramiona pod­
chwycił. Morique- tem ujęty, chciał mu właśnie 
swoje podziękę oświadczyć, i nadal żonę swoję o- 
piece jego poruczye, lecz zbliżywszy się, poznał z 
wzdrygnieniem w nim poetę, klory tego całego 
nieszczęścia go nabawił. W unie-sieniu gniewu wy­
darł mu z rąk Weronikę, i zawoławszy— »Precz 
od niej nędzniku!” zamierzył odtrącić go od siebie, 
gdy w tejże chwih straż go w zapęaz.e wstrzyma­
ła , i na rozkaz wyższego urządzana, do więzienia 
zaprowadziła. »

Wielu aktorow zdało się na pozór brać żywy 
udział w losie Moriqu’a , lecz rzeczywiście wszyscy 
radowali się skrycie, że ten, który o tyle w ka­
żdym względzie nad nimi górow ał, teraz upoko-
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rżenia doznał; bo gdzież więcej zazdrości, nienawi­
ści, intryg i kabał, jak przy teatrze, zwłaszcza, 
gdy urutynowana mierność, jenijalnen u talentowi 
sprostać nie może.

Przez dwa dni musiał Moriąue pokutować za to 
nadużycie swobody aktorskiej, ile że według zdania 
sędziów, ekstemporyzowanie w trajedyi i w drama- 
C “, nie jest na miejscu, i tylko w komedyi i kro- 
tochwili, pod pewnśmi warunkami, dozwolonembyć 
moża. Jestto zupełme słuszne zdanie, i powinnoby 
wszędzie znaleźć przyjęcie.

W obecnym razie, u Moriqu'a było to extem po- 
re  wybuchem namiętności, która sobie ulżyć pra 
gnęła; chciał on ukarać pojedynczego nieprzyjacie­
la, lecz przypadek nad ił tema odmienny obrót, i 
zrobił z niego samego ofiarę, nałożył mu pokutę, 
na którą mniej niż inni w podobnym razie zasłużył, 
gdyż jeszcze nigdy nie zgrzeszył Moriąue przeciw 
sumiennemu wykonywaniu swojej sztuki,, nigdy zło­
śliwie nikogo nie obraził. Bo prawdziwy artysta, 
jest oraz zacnym człowiekiem.

Jakoż uznało to wielu z publiczności; najgłębiej 
jednak uznała to Weronika i Jeronimo. W ich ko­
le zapomniał Moriąue o wszystkiem co się stało , a 
mistrzowskiem oddaniem kilku następnych ró l, od­
niósł wkrótce dostateczny tryjumf nad nieprzyjaciół­
mi, gdyż każdy pochwalny głos natchnionej publi­
czności, godził bolesnym ciosem w ich serce.

Tak upłynął dość długi czas w pokoju. Mori- 
qne unikał wszystkiego, coby óo nieporozumień 
najmniejszy powód dać mogło. Ale- gdzież jest te­
atr , w którym oy zgoda i jedność par 3wały!

Pewi.ego ranku, gdy posługacz teatralny spis 
przeznaczonych do przedstawienia sztuk przyniósł, 
obojętny potęd Moriąue przeczytawszy go, zerwał 
się z oburzeniem z krzesła, i zacnął szybko po 
komnacie chodzić; każdy rys twarzy wyrażał spłoń 
gniewu, jaki umysł jego owładnął.

„Czy podobna !" — zawołał mnąc kartę w pięści 
— »czy podobna, aby licha pozidmość, wierutne bła­
zeństwo, tak bezczelnie jeszcze za dni naszych na 
jaw z dawnego śmiecia wychylać się śmiały?"

Weronika przybiegła żywo do niego, i zapytała: 
co takiego zaszło.

„Jeszcze nic nie zaszło, lecz zanosi sie na rzecz 
szkaradną— na istne zabójstwo sceny. Patrz"— tu 
pokazał jej przyniesiony repertoarz — »w dzień sw. 
Katarzyny mamy grać sztukę, k h ra  po utworach 
Kalderona, Łopeza de Yega i innych, istotną hańbą 
teatru hiszpańskiego nazwać się może."

Poczćm przywdziawszy coprędzej płaszcz, po­
chwycił za kapelusz, aby pospieszył do dyrekcyi, 
i odwiódł ją od przedstawiania zapowiedzianej sztu­
ki. Weronika zastąpiła mu drogę, prosząc go na 
wszystko w świe ae, o umiarkowanie się w obec 
dyrekcyi.

„Don Żuanit" ■— mówiła ze łzami. „Usłuchaj 
głosu mojego serca i nie sprzeciwiaj się przedsta­
wieniu. Masz dobrą rolę w sztuce, i możesz się 
w niej podobać."

»A chociażbym sobie nieśmiertelną sławę w nićj 
miał zjednać, nie wygłoszę jednego słowa z tej roli, 
gdyż każdy krok w niej na scenie, jest krokiem 
wstecznym dla całego umniclwa, krokiem wstecz­
nym dla oświaty narodowej."

»Nie powaśnij się z dyrekcyją" — powtórzyła 
Weronika — „może ci to wyjść na złe."

„I cóż mi się stanie? Najwięcej, jeźli mi konfrakt 
wypowiedzą. Albożio sztuka nie jest jak świat 
wolną i szeroką? Z otwartemi ramiony przyjmą 
mię wszystkie teatry, nie dbam więc o niełaskę 
N'e mogę być obojętnym, gdy o tak świętą rzecz 
chodzi."

Chciał już odejść, gdy wtem Weronika za nim 
skoczyła, wołając: »Żuanie, lękaj się in  w i­
z y  c y i !"

Artysta stanął jak wryty; oczy mu dzikim ogniem 
spłonęły, a serce gwałtowniej bić zaczęło. »Inkwi- 
zycyi!" powtórzył stanowczo. „Gdzie idzie o sła­
wę sztuki, gdzie prawda i sprawiedliwość w nie­
bezpieczeństwie, tam bojażń znika. Jak żołnierz za 
ojczyznę, jak męczennik za wiarę, tak winien pra­
wy artysta walczyć za sztukę."

To rzekłszy, wyszedł spiesznie z pokoju. We­
ronika odprowadziła go nieco spokojniejszem okiem, 
i zapadła w dumanie.

Don Żuan Moriąue, znany z niezwykłej mocy cha­
rakteru, pociągnął dyrekcyje do odpowiedzialności 
za wyznaczenie owego lichego dramatu do przed­
stawiania, i oświadczył wyraźnie, iż wyprowadze­
nie takiej ramoty na scenę, okryje teatr madrycki 
hańbą, której nic zetrzeć me zdoła. W osobnej 
konferencyi, odbytej z tego powodu z członkami 
obudwóch teatrów, wystąpił on jeszcze raz jako o- 
brońea dobrego smaku, i umiał słowom swoim na 
dać tyle wagi i tyle przekonywującej s iły , iż kil­
ku z lepszych aktorów zdanie jego poparło.

Jakoż uwzględniła dyrekcyją tę protestac-yję, i 
za radą Moriqu’a wyznaczyła miaśt zapowiedziane­
go widowiska, klasyczny dramat Lopeza de Vega: 
»Las Casteloines et Monteses" , dramat napisany 
właśnie spółcześnie z Szekspira trajedyją »Romeo 
i Julia."

Rozdano już rolę. Moriąue i Weronika otrzyma­
li główne par tyje Spodziewano się świetnego przed­
stawienia. Tymczasem w przedjutrze pierwszej pro-, 
by, zażądano od Moriąua zwrotu roli. W unie- 
w nnienie tego wypadku oznajmiono m u, iż jakiś gość 
z Sewfii ma w niej wystąpić.

Według ustaw teatralnych, nie można się było 
temu sprzeciwiać. Ztemwszystkiem zrozumiał Mo­
riąue zbyt jasno, że w tej całej sprawie inny wła-
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suwie plan się ukrywał, i że takowy nie tyle w sa- 
liiśj dyrekcyi, jak raczej w innych wcale głowach 
Bię wylągł. „Lękaj się inkwizycyi!” przypomniał 
sobie z boleścią, i miał powód przekonać się puuie- 
wolnie o słuszności tych słów swej żony. Nie bez 
przyczyny bowiem złożono zarząd teatru w ręce 
ludzi, których w la i charakter lada czem zachwiać 
się dały.

Wreszcie nadszedł dzień przedstawienia Oczeki­
wany aktor, Alfonso Mediano, przybył istotnie, i 
okazywał się czysto we wszystkich publicznych 
miejscach, jakoto na spacerach, w kawiarniach i 
gdzie tylko osobistość jego uwagę publiczną ścią­
gnąć mogła. Mediano był bardzo miernym aktorem, 
i owszem był duszą i ciałem .>komedyjantemB, du- 
fającym jedynie w swoje powierzchowność i zarc - 
zumiałą śmiałość na scenie. Zgłębić istotę swojej 
sztuki, zastanowić się nad wznissło,cią swojego 
powołania— nigdy mu ani przez myśl nie przeszło; 
jemu tylko wziętość jego, dla gaży była na wido­
ku. Czas wolen od zatrudnienia spędzał zazwyczaj 
przy zielonym stoliku lub na przygodach roman­
sowych.

Zjednawszy sobie w krótkim czasie mnóstwo tak 
zwanych dobrych przyjaciół i znawców teatru, roz­
głosiwszy ni (stworzone rzeczy o swyoh mnogich 
tryjumfach na scenie i za sceną; wystąpił w końcu 
Mediano przed publicznością Powab nowości i ob­
cesowa śmiałość partacza, sprawiły wrażenie na 
mężczyznach, a imponu jąca osobistość kuglarza, uję­
ła  kobiety. Wszystkie panie Widziały tylko pię­
knego w nim mężczyznę, a zatćm rozumie się, i 
wszystką resztę, również piękną i niezrównaną u- 
znały. Za danćm przez dobrych przyjaciół hasłem, 
uderzył także ogół w oklaski, a nazajutrz ucho­
dził Mediano za wybornego artystę, chociaż byli 
jeszcze ludzie, którzy bystrzej sądzili, a do tych 
należjł Jeronimo.

Przy widzeniu się ze swoim przyjacielem Mori- 
qu’em, postrzegł on, iż tajemny smutek setce mu 
ogarnął. Pochodziło to nie tyle z osobistych nieprzy­
jemności, połączonych z przybyciem sewilskiego 
gościu, ile raczej z widoku poniżen.a dramatycznej 
sztuk, szarlalaneryją Mediana.

„Złoty wiek hiszpańskiego teatru przeminął ju ż , 
nie daj Boże, na zawsze'’ — ozwał się Don Żuan 
do malarza. Od czasów nastania walki byków stę­
piało wszelkie uczucie piękności w artystach i w 
słuchaczach. Lada taureador, który swoją dzidą zrę­
cznie wołowi pierś przebić umie, pewniejszym jest 
pochwał i uznania swych. zasług, niż poeta, piastu­
jący w sobie natchnienie całego narodu, niż arty­
sta , ycieleśniający natchnienie poety!”

Te przykre uwagi zostały przerwane przykrzej- 
szem jeszcze doniesieniem Weroniki. Położyła ona 
na stół afisz,, zapowiadający przedstawienie tej sa ­

mej sztuki, przeciw której Morique tak usilną, cho­
ciaż jak się teraz okazało, bezskuteczną walkę z dy- 
rekcyją toczył.

Na szczęście nadeszło mu wezwanie teatru sewil­
skiego na kilka ról gościnnycn Pospieszył korzy­
stać z tej sposobności oddalenia się na jakiś czas 
z Madrytu, gdzie scenie dramatycznej tak złowro­
gie chmury zagrażały. Badby był z duszy wziąć 
Weronikę ze sobą, lecz nieobecność obojga, była­
by przerwała tok zwyczajnych przedstawień, a tak 
odjechał Moriąue sam ze stolicy, biorąc w pożegna­
nie najserdeczniejsze życzenia Weroniki.

Tymczasem głośny awanturnik a brrdzo mierny 
artysta Mediano wzrastał w coraz większe wzglę­
dy u publiczności. Najszczególniej w towarzystw ac.. 
płci pięknćj miał on nader gorliwe chwakczynie i 
protektorki. Nawet sama Weronika zdawała się z 
żywą przyjemnością patrzyć na tego człowieka, któ­
ry tak pochlebnie w serca niewieście wkradać się 
umiał.

Gdy więc po kilku tygodniach sławą okryty Mo­
riąue z Se wili powrócił, mówiono powszechnie o 
przyjaźni jego żony z Medianem, i mała tylko licz­
ba towarzystw w które Moriąue uczęszczał, spra­
wiła to , że go zaraz przy wstępie do stoucy, nie­
przyjemne o tem głosy nie powitały.

W zakże radosne obaczenie się ob ąga małżon­
ków po czterotygodniowem rozstaniu, nie było ża- 
duą‘ chmurką przyćmione. Dopiero po kilku dniach, 
przechodząc koło sklepu' rozmaitych tandeciarskich 
towarów, jakoto: ksiąg, posągów, i różnych prawdzi­
wy cii i udanych przyborów toaletowych; postrzegł 
Moi que staroświecki łańcnch, przypadający baidzo 
do stroju, który niezadługo w pewnej roli miał 
przywdziać. Chcąc go więc kupić, wstąpił do skle­
p u , gdzie inu tandeciarz po dobitym o łańcuch 
targu, inne jeszcze, prawdz:we kosztowności, do ku­
pienia podsunął. Pomiędzy temi ujrzał Moriąue 
z zadziwieniem pierścionek o trzech brylantach.

»Zkąd ten pierścionek?” zapytał szybko krama­
rza.

»Kupiłem go uczciwie od jednego p a ia , ktnry 
go wygrał w karty od senora Mediano.”

Moriąue przypatrzył się jeszcze raz pierścionko­
wi; byłato własność jego żony, darowana jej nie­
gdyś przez samegoż Żuanu, 0 teraz w ręku kra­
marza, Pierścionek Weroniki, przegrany przez Me- 
dim a, którego on niecierpiał, nienawidził! Ni (spo­
kojny, oburzony, wyszedł Moriąue ze sklepu, nie 
zważając na ciągła upewnianie tandtciarza, iż ten 
towar godziwym nabył sposobem.

„Weronika! gdzie twój pierścionek brylantowy?” 
zawołał Don Żuan na żonę, wróciwszy do domu.
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»Pierścionelt—  brylantowy? —” odrzekła taż z 
zająknięciem, podczas gdy żywy rumieniec iica jej 
oblokł — wzgubiiTam go — na scenie, dniem przed 
twoim powrotem z Sewili.”

„I nie znaleziono g o ?”
»Niestety. Szukałam go przez kilka godzin, ka­

załam szukać; wszystko na próżno. Lecz wzbro­
niłam mówić o tern, aby nikt me wpadł na po­
dejrzenie; iż ktoś ’z aktorów znalazł go i zatrzymał.” 

»A więc Mediano tym łotrem!”
»Medi — ” Przestrach nie dozwolił jej domówić. 
„Oszuści, złodzieje pomiędzy artystami! Na Bo­

ga , tak nie zostanie, to musi zaraz wyjść na jaw!” 
„Moriąue!”
»Ni ch się tłumaczy, niech wyzna, aby koledzy 

jego wiedzieli, z jakim człowiekiem obcują!” 
»Morique!” zawołała żona bez duszy—  >.Zważ, 

co czynisz. Szanuj nieprzyjaciela, artystę. Cień 
na niego rzucony, spada na cały stan nasz. Nie 
gub go jednem słowem, gdyż odebrawszy mu do­
bre imię, odbierzesz mu teraźniejszość i nrzyszłość. 
P :erścionek ten był mi drogim, otrzymałam go z 
twojej ręki. Nie wyjawiaj tego, bo wszyscy będą 
myśleli, iż chcesz się pastwić jego hańbą, co z two­
ją  własną sławą, twojem sercem M oriąue, nie­
zgodne. Nie, nie uczynisz tego; prawda? przyrzecz 
mi, że nie będziesz nastawał?”

Któżby mógł był oprzeć się takiej prośbie? Mo­
riąue uznał, że chciał postąpić nieszlachetnie, do­
magając się oddalenia Mediana od teatru. Prawie 
zawstydzony spaniałomyślnością swojej żony, od­
wrócił si i na stronę, i poskromił gniew, którym 
się tak namiętnie był uniósł. Nakoniec przyrzekł 
Weronice nie wspomnieć ani słowem o pierścionku.

To południu poszedł Moriąue na pierwszy od 
czyt nowej sztuki, odbywający się zwykle w salo­
nie teatialnym. Byłto znowu jeden z owych mo­
dnych utworów, w klórym bezwstydność z odsło- 
nionem występuje obliczem, a ktnry by.iajmnićj re- 
pertoarzu nie wzbogacał. Posępnie, ale przecież 
z uwagą odczytywał Moriąue swą rolę. Po skoń­
czeniu ostatniego aktu, zamykającego się hiszpań- 
sk.em przysłowiem w roli Moriqu’a :

„Wierzyć kobiecie — jestto siać na skale,
Wiatr dłonią chwytać, morskie orać fale;” 

przystąpił jeden z artystów do Żuana, i rzekł: 
„Podkreśl sobie te słowa, gdyż powinieneś je mo 
jem zdaniem, mieć na uwadze.” Poczem śmiejąc 
się i szepcząc między sobą, odbiegli wszyscy spie 
szniej, nim jeszcze Moriąue bliższego zażądać mógł 
wyjaśnienia.

Włesna jego szlachetność, dotąd w każdej prawie 
walce ze światem zwycięzka, nak izywała mu za­
wsze pogardzać tymi, którzy w jakimkolwiek wzglę­
dzie ziarno niezgody rozsiewali. Zlemwszystkiem 
nie mógł sobie owego złowrogiego wierszu wyb.c

z pamięci, a ile : azy był i awet tego biizkim, znuw 
go złośliwa uw aga kolegi, w myśli mu odświ iżała. 
Wyszedł niespokojny na ulicę; żądło zazdrości za­
częło krwawić mu serce; wszak on był Hiszpanem, 
Słońce doskwierało nieznośnie; chciał się przejść 
w cienistych alejach Prado, mniemając spotkać tam 
swego przyjaciela Jerommo. Ale oddawna już nie 
zdarzyło się im zejść się z sobą. Wę*eł miłości 
rozerwał węzły przyjaźni. Niezadowolony więc 
wrócił Mor que do domu, a przypomniawszy sonie raz 
przyjadcla, chciał go zaprosić na dzisiejszy wie­
czór do siebie. Weronika jednak oparła się temu 
usilnie, mużc dla tego, że znała Jerunima jako czło­
wieka przenikliwego i powiernika swojego męża. 
To Moriąu a jeszcze bardziej' ubodło, tak dalece, 
że bez żadnej właściwie powiadomej sobie przyczy­
ny , chwili już spokoju odtąd nie miał.

Niebawem nadeszła pićrwsza i druga próba od­
czytanej sztuki. Morique, który zwykle wszelkich 
bliższych styczności z swoimi kolegami, niegodny­
mi nazwy artystów, uniki ł ;  n u /a ł  teraz cześciej z 
nimi się schodzić. Przy ostatniej próbie zdziwiło 
go nieprzyjemnie, że niektórzy od samego początku 
jakieś tajemnicze poszeptywali sobie uwagi, którym 
powszechnie głośne śmiechy towarzyszyły. Aż na­
zbyt rychło okazało się, że te żarty Moriqu’a na 
celu miały, gdyż każde słowo jego roli o wierno­
ści kobiet i ozczęściu domowem, było szyderczo 
tłumaczone i objaśniane.

Moriąue poskramiał się ile możności, lubo naj­
gwałtowniejszy gniew nim miotał. Zresztą zdawa 

. ło się całe nieprzyjazne towarzystwo czekać dopić- 
ro końca sztuki, aby przy wiadomym dwuwierszu 
ostateczny sobie tryjumf sprawić. Jakoż w istocie, 
zaledwie owe słowa Moriqu’owi z ust wy szły, za­
grzmiała cała sala' powszechnym śmiechem. Już te  
raz nie mógł się Moriąue dłużej powściągnąć. Jak 
rozjuszony zwierz rzucił się na aktora, przewodni­
czącego czynionej sob.e zeń lcrotochwili, i zażądał 
zadosyćuczynienia! Z krzykiem ujęła się reszta 
aktorów za swoim nikczemnym hersztem, przyczem 
cały spoinie przeciw Moriąu owi uknuty spisek, 
widocznie na jaw wyszedł.

Moriąue oświadczył publicznie, iż dzisiejszego wie­
czora na scenę nie wystąpi, i oburzony jak uigóy, 
oddalił się z teatru. Pozostali wyrzekli jednogło­
śnie wyrok najdotkliwszego upokorzenia przeciw 
niemu, i wymogli na dyrekcyi, że ta najsurowiej 
z nim postąpić przyrzekła

Moriąue zaś spieszył czemprędzej go domu. Przy­
bywszy na miejsce, pnliiog*. najprzód do pokoju swćj 
żony. Weronika, zajęta czytaniem listu, skryła go 
natychmiast przed mężem. Moriąue nic nie powie­
dział, lecz przeszywającym w/rokiem domagał sie 
odpowiedzi i usprawiedliwienia.
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Jakże się jednak zdziwił, gdy jego kochana, po­
tulna Weronika odparła: że nie uznaje rzeczą po­
trzebny zdawać mu sprawę ze swoich czynności. 
Co więcej, wystąpiła z pewny hardością naprzeciw 
niemu, z ty sztuczny teatralny dumy, właściwy 
wielu artystkom, z który one, w uczuciu swojej 
władzy, mężów poskromić pragną, jakoby mówić 
chciały: „Jarrr więcej, niż każda zwyczajna żona,
zawisająca od męża; nie potrzebuję ciebie, jestem 
samowładny, i ,  jako artystka, znaczę więcej od 
ciebie.” ' •

»Jako! więc i ona także w przymierzu z nimi!” 
rz tk ł sam do siebie Morique, słysząc tak śmiałe 
słowa. Ale wtem ozwał się w nim głos wewnę­
trzny: »Nie, nie; to nie może być nic złego; gdyż 
inaczej nie miałaby tyle śmiałości, nie stawiłaby 
mi się tak hardo.” —  Zaczem wyszedł prawie za­
wstydzony, gotów przeprosić Weronikę za Swoje 
ubliżający jej podejrzliwość.

Za drzwiami spotkał się Morique z policyjy tea­
tralny, która mu w imieniu dyrekcyi oznajmiła, ii, 
jeźli dzisiejszego wieczora na scenę .wystąpić nie 
zechce, tedy o szóstej godzinie pod straży do tea­
tru del Principe zaprowadzonym zostanie.

Gniew i oburzenie Moriqu’a doszły teraz do naj- 
*« wyższego stopnia. Mimowolnie targnył ręką ku 

szpadzie urzędnika, który ten rozkaz mu przyniósł. 
Widział jak nieprzyjaciele jego już tryjumfowali i 
tysiącznemi sposoby przed publicznością go czernili.

W istocie roznieśli przeciwnicy Żuana po ca- 
łem mieście wiadomość o wsżystkiem, co się sta­
ło ,  mianowicie zaś o wzbranianiu się Moriqu a wy­
stąpienia dziś na scenę, i o surowych przeciwko 
temu środkach dyrekcyi, z czego wieczorem oso­
bliwsze zajśc;a w teatrze wyniknąć miały.

Newa sztuka, jakoteż oczekiwane sceny między 
dyrekcyjy a Żuanern, zwabiły nader liczny publi­
czność do teatru. Wszystkie pobliższe kawiarnie 
były jnż na kilka godzin przed rozpoczęciem sztu­
ki tłumnie widzami napełnione. Zewsząd cisnęli 
się miłośnicy Talii i’ Melpomeny do teatru. Mori- 
que widząc, iż tu wszelki opór niepodobieństwem, 
a nadto zawsze o najposłuszniejsze pełnienie ustaw 
teatralnych pieczołowity; uległ konieczności, i udał 
się hardym krokiem do teatru del Principe. Roz • 
sianej pogłosce o swojem wzbranianiu się grania, 
chciał Moriąue tern fałsz zadać, iż postanowił grać 
z humorem i fantazyjy, jakićj może jeszcze nie 
imał, odkąd na deskach postał.

Sztuka zaczęła się, a uwaga całej publiczności 
zwróciła się od razu na Moriqu’a. Wyszedł, i już 
w pierwszej scenie wytrysnęły kaskady najśmielsze­
go dowcipu, które cały rzeszę ciekawych zachwy­
ciły. Sceny, o których drastyczności sam autor naj­
mniejszego nie miał pomysłu; podniesione gry jeni- 
jalny, sprawiły nadzwyczajny efekt. Garstka nie­

przyjaciół MoriquTa za kulisami, zgrzytała zębami z 
gniewu, iż jej plan się nie powiódł. Każde wystą­
pienie Moriqu’a wywoływało niesłychany radość w 
publiczności, a tak udałp mu się publiczność prze­
konać, iż ją  poważa i ceni.

Pewność odmesionego nad nieprzyjaciółmi zWy- 
cięztwa, nadawała mu coraz więcej odwagi. Już 
się ostatni akt zaczął, i jeszcze tylko kilka stopni 
pozostało do osiygnienia tej wysokości, z którćj 
Morique jako tryjumfator na swoich karłowatych 
przeciwników mógł patrzeć. W tem uderzyło go, 
iż nie postrzegł swojej żony, swojej Weroniki w 
zwyczajnej loży. Pobiegł za przeciwległy kulisę, 
zpoza której można było cały lożę przeglądnąć; ale 
spojrzenia jego napróżno żony szukały. Wrócił 
więc na salę, przytykający do sceny, aby tam ha­
sła d j  dalszego wystąpienia oczekiwać.

Lecz przekonanie. że Weroniki w teatrze nie ma, 
odjęło mu wszelką spokojoośc. Jak odurzony prze­
chadzał się tam i sam po salonie. Miałażby ona 
z obawy spodziewanych zamieszek pozostać w do­
mu? Miałażby ją podejrzliwość jego obrazić? Roz­
maite myśli tego rodzaju krzyżowały mu się po 
głowie, gdy wszedł posługacz teatralny i jakiś list 
mc doręczył. Morique pochwycił go skwapliwie, 
byłe to pismo Weroniki. Czemprędzej rózpiecze- 
tował je , i czytał, czytał od wiersza do wiersza 
z coraz bardziej natężoną uwagą; oczy pałały mu 
ogniem, n ka drżała konwulsyjnie. Nie zważając 
na otaczające go grono, krzyknął wreszcie rozdzić- 
rającyin głosem: „Oszukaly! Zdradzony!” i padł
na krzesło. List wymknął mu się z ręki, a w li­
ście donosiła Weronika pokrótce, iż w tej chwili 
już z Madrytu wyjechała, przeco wszelkie węzły 
pomiędzy nią a mężem, rozerwane zostały. Niby 
spółczuciem wiedzeni, nadbiegli obecni w sali arty­
ści ku Moriqu’owi, a gdy jeden z nich list leżący 
na ziemi chciał podnieść, zerwał się Morique 
z wściekłośeią, i wydarł mu to pismo, które tak go 
złamało, które na zawsze go zniszczyło i prawie 
śmiertelny cios mu zadało. Spieniony bólem, zgniótł 
je  w pięści, i chciał je spalić, gdy wtem przy 
blasku świecy postrzegł jeszcze na odwrotnęj stro­
nie kartki kilka wierszy, znajomą sobie ręką — rę­
ką Mediana pisane. I blademi, drzącemi usly wy­
czytał te słow a: „ S a r a c cna .  D r a m a t  -przez 
A l f o n s a  Z a m o r a .  Akt  4. Scena f.”

Jak obłąkany rzucił się Mnrique ku drzwiom, niby 
ścigając kogoś uciekającego. Potem w pół drogi 
uchwycił się z rozpaczą filaru, dźwigającego strop 
sali, jak gdyby ten miał go wesprzeć, gdyż wła­
sna jego siła już tego nie zdołała. Znał on ten 
4ty akt, tę scenę, rozpoczynającą się wiirszami: 

»Moją dziś ta kobieta, .którą ty wybrałeś,
Mojem dziś jest to serce, o którem tyś ro ił ,
Żeś je sobie ua wieczność dziedzictwem przyswoił."
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O fcnpna p raw d a! Ten, którego, on z  g łęb i sw ój du­
sz y  n ie n a w id z ił, b y ł zw odzicielem  jego  żony , a  on 
tego nie p rzeczu ł! W iaro łom stw o  z a  na jśw ię tszą  mi­
ło ść ! P rz y s ię g a , k tó rą  mu w  ow ej rN ajszczęśli w szćj 
chwili® ży c ia  z ło ż y ła ,  najsrom otnićj zg w a łco n a ! Ów 
pierścionek —  ów  lis t — te ra z  dopiero za b ły s ło  mu 
św iatło  w tój nocy, dozw ala jące  mu u z n a ć , ż e  od- 
daw na by ł zw odzonym , oszukiw anym .

N ieprzytom ny, szalony , b iegał po s a l i , nic nie w i­
d z ą c , nic nie s ły s z ą c , gdyż okropna ta  wiadomość 
Odjęła mu w szelką  w ład zę  duszy i c ia ła . B ijąc się 
p ięścią  w  c z o ło , rozczochra ł sobie trefione w ło s y ; 
po narużow anycb  licach ciek ł mu pot kroplam i; stró j 
jeg o  b y ł w ostatnim  nieładzie , serce  jego  rozdarte .

Śród tój w ew nętrznej burzy , śród tój śm ierteluój 
w alk i z  losem , k iedy każd y  nerw  w rz a ł rozruchem , 
k iedy um ysł jeg o  nie b y ł panem najm dlejszój m yśli, 
w  tym chaotycznym  zam ęcie, ro z w a rły  się nag le  po­
dw oje s a li ,  a  inspicyjcnt te a tra ln y , w etknąw szy  g ło ­
w ę p rzeze  d rz w i, k rz y k n ą ł pospiesznie: 

aSenor M urioue, na scen ę !«
(Dokończenie nastąpi.3

m ę d r z e c .
M ędrzec p rzy  św iócy w  m yśl się z a c ie k ł sk ry c ie : 
»Co d u s z a — co c ia ło — zkąd  się b ierze życic?.'..®  
Ą  g d y  go zdziw ią  jedność i  ró ż n ic a ,
Śród tych ro żm y słó w  spaliła  się św łó c a ;
D opiero w  ciem ni pojąć mu się zda ło  :
»Że dusza o g ie ń , a  knot z  ło j e m , ciało.®

W iadom ości literackie.
Z e  L  n  o w a :  Tygodnika rolniczo-przemysłowego (W ła ­

sność i nak ład  P i o t r a  P i l l e r a )  w y szed ł n r. 37«»y i 
z a w ić ra : 13 Z adanie  do nagrody., 2) Hieronima K u-
naszew skiego , np raw a bulby. 33 R ze c z  o lasach d la  
w łaścicieli lasów  i urzędników  ich. 43 P rzeg ląd  
k s iążk i: R ozpraw y  c. k. galicyjskiego T o w arzy stw a  
gospodarskiego. 53 J a k  odm ładzać m ające się ku 
schyłkow i szp arag i. 63 W iadom ości handlow e i p rze ­
m y sło w e, 63 Uwiadomienie potoczne.

D zielnika mód paryzuch  pod red ak cy ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y szed ł nr. 10ty  i za\V ićra, p rócz 
m ód , następujące a r ty k u ły : 13 N ow sze pow ieści pol­
sk ie . 23 P ió rw sze  przedstaw ien ie  H am leta. P eras 
d ram atyczny  w  cztćrech  częściach, 33 K siężniczka 
M ery. W y ją tek  z  dziennika oficera rosyjskiego w g a r­
nizonie na K aukazie. (C iąg dalszy3. .

S a m u e l  B o g u m i ł  L i n d e ,  o którego niedaw nćj 
śm ierci pokrótce nadmieniliśmy, u ro d z ił się r . 1771 w  
T orunin , rodzinnćm  miejscu K opernika. P ie rw sze  n a ­
uk i -pobiórał w szkole to ru ń sś ić j, da lsze  w  un iw ersy­
tecie lipskim , gdzie  w  21 r  życiu , o trzym ał stopień 
dokto. a  filozofii. Z u s taw szy  lektorem  ję z y k a  polskie­
go p rz y  uniw ersytecie lipskim ro zp o czą ł p race  nau­
kow e nad językiem  polskim . Znajom ość z  hrab ią  Os­
solińskim  i możność czerpania  w iadom ości tyczących  
s ię  ję z y k a  w  bogatćj jego  biblijotcce; sk ło n iły  L inde­
go  udać się do W iódnia, gdzie w  księgozbiorze tego 
znakom itego m ęża p raco w ał la t  10, zgrom adzając  ma- 
te ry ja ły  do zam ierzonego słow nika  ję z y k a  polskiego. 
W e z w a n y  z  W iódn ia  w  r . 1803 do u rządzen ia  i s tć -  
xn liceum w a rsz a w sk ie g o , w stąp ił w  służbę  publi­

czną . B yw szy  z kolei członkiem  e fd ra tu , izby edu-- 
kacyjnój, dyrekcyi w ychow ania; zo s ta ł w  epoce k s ię - 
z tw a  w arszaw sk iego  m ianow any prezesem  to w arzy ­
s tw a  do ksiąg  elem entarnych, członkiem  rady  szko­
ły  praw niczój, lekarskie j, prezesem  konsysto rza ew an - 
gielicko -  augsbnrskiego. W  tychto czasach o g ło s ił 
b y ł Linde prospekt i próby sS łow nika ję z y k a  polskie­
go® z  dyjalektam i słow iańskióm i, po w iększej części 
w  W iedniu p rzez  siebie w ypracow anego. P rospekt 
ten  z o s ta ł p rzed łożony  cesarzom  Rosyjskiem u i A u- 
stry jack iem u, k tó rzy  go zachętą  i w sparciem  swóm 
zaszczy c ili. Tern i gorliw ą pomocą najznakom itszych 
domów w  Polsce, u jr z a ł  się L inde w  możności zapu­
ścić się w  ogromne na  ow e czasy  przedsięw zięcie  
drukow ania sw ego słow nika, w ym agające p rzesz ło  
30.000 ta la ró w  nak ładu . W  szak że  ukończenie tego 
d z ie ła  kosztow ało  daleko w ięcej, gdyż potrzeba było 
w sz y s tk o , to je s t :  ludzi, czcionki i papier z  z ag ran i­
cy  śród pow szechnćj w ojny  sprow adzać. Tom l  S ło­
w nika  w y szed ł w  r. 1807, a  pomimo nadzw yczajnych  
p rzeszkód , tak  szczęśliw ym  b y ł w y d aw ca , ż e  w  r  
1810 m ógł 3 tomy z ło ż y ć  królow i Saskiemu, książęcin  
w arszaw skiem n, i  o trzy m ał od niego m edal z ło ty  z  
napisem Yirtuli et ingenio; za ś  od królów  Pruskiego i 
B aw arsk iego  w łasno ręczne  lis ty  z  podziękow aniem  z a  
ofiarow ane im dzieło . Z a  ukończony ju ż  S łow nik , zo­
s ta ł  au tor od ce sa rza  A lek san d ra , k ró la  P o lsk iego , 
ozdobiony orderem iw . S tan is ław a , a  nam iestnik kró­
le w s k i , k siążę  Z a ją c z e k , w rę c z y ł Lindemu osobiście 
m edal z ło ty , na  cześć jego  w yb ity , z  napisem : *>Za
słow nik  polskiego ję z y k a , ziom kowie 1816 roku® — 
W  dziesięć la t  późnićj w y sz lo  w ażne jego dzieło  
» 0  statucie Litewskim* ,  któremu mnóstw o innych po­
mniejszy ch p rac  to w arzy szy ło . Od r .  1831 b y ł L in­
de zastępcą  d y rek to ra  jeuera lnego  w ychow ania publi­
cznego , członkiem  komitetu rozw aża jącego  p ro jek t 
O rganizacyi nowego system u w y chow an ia , i m iał u - 
d z ia ł w e w szystk ich  kom itetach edukacyjnych. Na­
reszcie  o trzym aw szy  na w ła sn ą  prośbę uw olnienie od 
s łużby  z  e m ery tu rą , pośw ięcał się Linde w  ciągu 0-  
statnich la t  12 w y łączn ie  zbieraniu m atery ja łó w  i 
przygotow aniu  ich do porów naw czego słow n ika  w szy ­
stkich dyjalek tów  słow iańskich . N agrom adzone p rzez  
niego m a te ry ja ły  i w  części w ygotow ane p race , są  
bardzo zn aczn e  i nieocenionej w ażności dla filologu 
słow iańskiój. T yloliczne niezm ordow ane prace lite ­
rack ie  Lindego, ro zg ło s iły  imię jego  w  św iecie nauko­
w ym . N ajznakom itsze to w arzy s tw a  uczone ja k o to : 
w  P e te rsb u rg u , w  W iln ie , w W a rs z a w ie , w  K rako­
w ie , w B erlin ie , w  K ró lew cu , w  P ra d z e , w  S zcze ­
c in ie , w  G etyndze , w  K openhadze, liakoniec In s ty tu t 
francuzk i w P a ry ż u , p rz y ję ły  go do grona sw ego.

Z  W a r s z a w y .  Biblljoteka warszaws/sa z a  m iesiąc 
w rzesień  z a w ić ra :  13 G rzegorz VII podług m onogra­
fii prOf. F o g ta , p rzez  Mich. G liszczyńskiego. 23 P a ­
lec boży. z  fam ilijnego podania pow ieść p rzez  A. A. 
K osińskiego; c. d. 33 R ys h is to ryczno -k ry tyczny  pi­
śm iennictw a hera.dycznego po lsk iego , p rzez  N. J .  
M alinow skiego. 43 O przesileniu handlowćm i finan- 
sowóm w roku 1347- T ł. R. L . W olicki— dokończenie. 
53 O chorobie kartofli obecnie w  krąju  naszym  oh ja- 
w io n ó j, p rz e z  H. Rothe. 73 K!lka ołów  « chorobie 
kartofli w  r . b. u nas się okazującój 7.1 K o łacz , le ­
genda p rzez  J .  K aszubskiego. 83 K m nika lite rack a . 
9) R ozm aitości. 103 W iadom ości na. d rodze postępu 
nauk p rzy ro d zo n y ch .' 113 Kronika biblijograficzna. Do­
niesienia lite rack ie . D ostrzeżen ia  m cterologiczne,
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L i c z b a  k a t o l i k ó w  n a  c a ł e j  k u l i  z i e m ­
s k i e j .  W ed ług  obliczeniu P ropagandy w  Rzymie , je s t 
w  Europie 125 milijonów katolik w , 108 arcybiskupów  
409 biskupów— w  A zyi 1,200 000 katolików , 25 arcybi­
skupów  i 24 biskupów — w  A fryce 800.000 katolików , 
12 arcybiskupów  i 9 biskupów — w  A m eryce 26 m i- 
lijouów  katolików , 12 arcybiskupów  i 67 biskupów — 
w  Oceanii 300.000 katolików , 2 arcybiskupów  i 5 bi­
skupów . Do tego na leży  doliczyć je szcze  owych ka­
to lików , k tó rzy  pod apustolskiemi w ikary iatam i i p rc - 
fektnram i z o s ta ją , a tych je s t  ł* Europie 3 1)2 m ilijo- 
na , w  A zyi 24o.000, w  Am eryce 1 112 milijoua, w  O - 
ceauii 60.000. Tak liczba w szystk ich  kato lików  w  E u­
ropie c z y r i 128 1)2 m ilijoua , n a  ca łe j z a ś  kuli ziem ­
skiej około 159 milijonów.

L i s z t  w  O d e s i e .  J a k  w iadom o, udał się L isz t 
ze  L w ow a do K onstan tynopola, zkąd  te raz  na Odesę 
w g łąb  Europy pow raca. Pom yślne powodzenie, k tó­
re  mu po całym  św iecie to w a rz y s z y , uie opuściło go 
w  Odesie. S p raw ił ou tam  niesłychane w ra ż e n ie , i 
zew sząd  też  hołdy mu oddają. Fo p ierw szym  koucer- 
cercie w y p raw iła  mu orkicsi,ra tea tra lna  serenadę pod 
oknyma m ieszkania; rhó tel Richelieil« b y ł rzęsiście o - 
św ietlony, a c a ły  piękny św ia t Odesy zg rom adził się 
w  pobliżu. L ist z e szed ł w  to w arzy stw ie  dwóch dam 
dw ukrotnie na d ó ł, aby w dzięczność w ynurzyć. P r  
drugim koncercie d a ł on św ie tną  w ie c z e rz ę , p rzy  
k tórćj i austry jack i konsul jenerM ny b y ł obecnym. 
Następnego dnia odpow iedziano mu su tą  ucztą , k tó ra  
do 3000 rubli kosztow ać m ia ła , a  w  ciągu którćj n ie­
zliczone mnóstwo w iw atów  w ygłoszono  i w ypito. 
P rz y  drugim koncercie ubrano mu ca łe  k rzes ło  i  pul­
p it w  kw iaty , a  p rz y  trzecim  ustaw iono n a  estradzie  
ogrom ną urnę, na k tórej jego  cy fra  z  kw iatów  ułożo­
n a  ja ś n ia ła ; w reszc ie  zasypano  go wieńcam i i bukie­
tami O sobliwie damy w z ię ły  go w  w y łączu ę  p ra ­
w ie opiekę. O prócz te j przyjem ności p rzy n io sły  mu 
dw a p ićrw sze koncerty  do 30.000 z ł .  poi. Z a  co w sz y ­
stko  w yw dzięcza jąc  się, zapow iedzia ł L isz t dw a kon- 
ce rta  d la  ubogich.

S t e n o g r a f o w i e  p a r y z c y  w  izbie deputow a­
nych, w  izbie p a ró w , w  trybunałach  spraw iedliw ości, 
p rz y  k a ż jy m  w ażnym  piocesie i t. d, m a ją , ja k  w ia­
domo, sw oje osobne m iejsca, gdzie uiczćm nie p rz e - 
szk o d zen i, obow iązku sw ego dopełniać mogą. K ażdy 
w iększy  dziennik utrzym uje stenografów  w  izbie de - 
pu tow anych ; »Moniteur« za trudn ia  17  skoropisów , to 
je s t  dziew ięciu tak  zw anych rouleurs, cz-‘ćrech »re- 
w izorów «, a cztćrecb  secretaires-lecteurs. Skoro posie­
dzenie się  rozpocznie, stenografuje jeden  z  dziew ię­
ciu rouleur* p rzez  dw ie minuty, a  potćm , z  ustąpiony 
p rz e z  drugiego, uk łada  sw oję steuografiję  z w y c z a j-  
nćm pismem. Na to ma on 16 minut cza su ; po k tó ­
rych upłyuieniu stenografuje znow u p rzez  2 minuty, i 
tak  aż  do końca posiedzenia. »Rew !zorow ie« stenog ra­
fu ją  z a w sze  p rzez  15 m inut, i odmieniają się w za je ­
mnie, lecz  nic potrzebują stenografij swoich zw y o za j- 
nćmi g łoskam i przep isyw ać. K ażdy  z  nich k aże  so­
bie p rzez  jednego z  secretaires-lecteurs odczytać spo­
rząd zo n ą  spółcześnie  steuografiję  rouleur'óv>, i nzupeł- 
nia lub popraw ia zd a -za jące  się m yłki lub opuszcze­
nia. W  ten sam sposób urządzona je s t  tak że  s łużba  
stenograficzna p rz y  dz:eńnikach angielskich. S tenograf 
p rz y  w iększych dzienn ikach , ja k  np Munileur lub 
Journal det DebaU, pobiera z azw y cza j 500 franków  
n a  m iesiąc. M ożna sobie r,edy w ystaw ić , jak ie  ofiary

adm inistracyja każdego znakom itszego dziennika po­
nosić musi, aby rozp raw y  izb w  zupełności og ła szać  
m ogła.

l i n i o  u o »G s i  eł«_nie uchodzi w szędzie za  oznakę 
w z g a rd y  i połajan ia . S ław n y  uczony niem iecki H am - 
m er-P u rgs ta ll opow iada w  sw ojem  uajnow szem  dz ie ­
le :  Kto ty lke  z  o ry jeu ialną l i is to ry ją i poezy ją  je s t  o -  
heznanyin, może sobie zw ycza jne  w zgard liw e p rz e ­
zw isko  s O s i  e ł« , byle z  dodatkiem vdziki«, poczytać 
ow szem  z a  miano honorow e. Pom inąw szy bowiem sz e ­
roką  p rzez  E razm a z  R otterdam u osłow i pośw ięconą 
pochw ałę; pom inąw szy s ław n e  H om eryczne p rz y ró ­
w nan ie  bohatera A jaksa do osła , w yganianego  p rzez  
chłopców  z e  zb o ż a ; pom inąw szy ustępy księg! jo b  
gdzie dziki osio ł jak o  sym bol nieukróconej swobody 
na puszczy  je s t sław io n y ; tedy  u daw nych P ersów  
b y ł dziki o sie ł godłem  s iły  królew skiej i m ęztw a n ie ­
złom nego, a na jw aleczn ie jszy  w ład zca  By na Sty i Sasa- 
nidów , Behram , o trzy m ał w  liistoryi i poezyi pochlebny 
przydom ek B ehram -gur, to je s t  »dziki osieł_« W re s z ­
cie n a z y w a ł się ostatn i w ładzca  dynasty i Beui O - 
meje, et Himar, to .je s t O sieł, co jednak  nie było ani 
c zc i ani w zg ard y  w yrazem , lecz m iało znaczyć  s to -  
le tu i p rzec iąg  czasu  m iędzy pierw szym  a ostatnim  
w ła d z c ą  pomienionej dynasty i, ile że  słow o »osieł« 
oznacza po arabsku  o raz  stólecie.

F  r y  d r y  k S’ou 1 i ć , jeden  z  najpłodniejszych irau cu z - 
kich rom ansopisarzy  feijetonowycli obecnej chwili, mo­
że  poniekąd z a  przew odnika now szej lite ra tu ry  fra u -  
enzkiej być liwazsmym, ile że  on p ierw szy  do opisy­
w ania ciemnych stron  ży c ia  paryzk iego  się rzu c ił, 
i '^okropną szko łę«  z a ło ż y ł. AVszakże b y ł on też  p ić r- 
w szym  z  bohaterów  tej s z k o ły , którego publiczność 
po n iezby t długiej w ziętości zaniedbyw ać z a czę ła , i  
praw ie ju ż  zapom niała, w  o d stra sza jący  p rzyk ład  dla 
pp. Sue, Dumas, i  re sz ty , rów nie ju ż  na rw istycb  
lalach popularności w  toń zapom nienia pędzących. 
P rzy tem  życ ie  pana Soulie aż  do czasu jego  p ierw ­
szego w ystąp ien ia  w  św iecie literackim  je s t  tak  ro -  
m antycznem , iż  m ogłoby w ybornie z a  p rzed m ij. do 
pow ieści posłużyć, gdyby k tó ry  z  jego  kolegów  chcia ł 
je  opisać. N ajprzód b y ł F r . Soulie adw okatem , a  cho­
ciaż żadnego procesu nie w y g ra ł, p rzecież  żadnego  
też  nie p rzegra ł, gdj-ż w łaściw ie nie m iał ani jednego. 
P ić rw szą  rzeczyw iście  p rzeg ran ą  , sp raw ą b y ła  jego  
w ła s n a ; po rzucił adw o k a tu rę , a nie mogąc pośre­
dnio na publiczność podatku n a k ła d a ć , postanow ił 
czynić  to bezpośrednio, to j e s t : p rz y ją ł obow iązek 
p rzy  kom orze celnej, k tó ry  jednak  >ż — niew iadom o 
dokładnie z jakieI. pow odów  — po niedługim  czasie  
porzucił. Praw dopodobnie było to dziełem  przym usu, 
i nie dobrow olnie też  chw ycił się odpraw iony ce ln ik  
— sto lark i. Z e s to la rz a  p rze szed ł pan Soulie pó­
źnić? na  przedsiębiorcę m ałej czy te lń , p u b liczne j, od 
czego do sam ćjże fab rykacy i książek , nie tak  daleka 
droga. -Jakoż w kró tce w idzim y go autorem p ie rw sze­
go rom ansu fLes deux cadavres«, k tó ry  ju ż  swoim ty ­
tułem (D w a trupy) zap o w iad a ł jeg o  niew ątpliw e po­
w ołanie do rom ansu feljetonow ego Swojem i »Pam ię- 
tuikam i sza tana*  d a ł ou hasło  ca łć j ow ej lite ra tu rze  
sz a ta ń sk ić j, k tó rę  później ko ledzy  jeg o  tak  tłum nie 
upraw iali. R ów nież jak o  tu ry sta , s ta ł  on się w zorem  
di«ł innych, gdyż p ierw szy  z  dzienn ikarzy  paryzkieb  
p rzed s ięw z ią ł w ycieczkę nad R e n , i op isa ł tę  rzćkę  
i Niemców w  na juszczyp liw szy  sposób.

Redaktor J a n  Nep. Kami ński .  — Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  Kr a t t e r a .
Drukiem P i o t r a  P i l l e r a .


